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Rok III. Piątek 5-go stycznia 1933 roku. Nr. 5.
Zdzisław  Wróbel.

Na oltanu  
wspólnej ofiary.
Istnieją czasem s p r a w y  tak 

ważne i tak bardzo palące, że trzeba 
je nawet z pośród najaktualniejszych 
zagadnień wyeliminować i postawić 
na naczelnem miejscu.

Przedłużający się kryzys światowy 
wysunął dziś właśnie na ten pierwszy 
plan problem bezrobocia, wystawiając 
na widok publiczny całą nędzę czło­
wieka bez pracy i bez bliższej przysz­
łości. Społeczeństwo każdego kraju, 
znękane długą walką o byt i o jutro, 
przechodzi dziś obok tego zagadnienia 
zobojętniałe i nieczułe. Zamknięte w 
kręgu swych zwykłych codziennych 
zmartwień, stało się egoistycznem i 
dalekiem od wszelkiego altruizmu.

Garść ludzi, co w imię najświęt­
szych praw człowieka, wzięła na bar­
ki swe ciężar niedoli ludzkiej, musi 
walczyć dziś już nietyl.ko o utrzyma­
nie przy życiu setek tysięcy rodzin 
bezrobotnych, ale prowadzić tysiąc 
razy gorszą walkę z egoizmem spo­
łecznym i wyrywać bądź to przemo­
cą, bądź podstępem kawałek serca 
dla tych, co nie z własnej winy cier­
pią dziś nędzę i głód — ale z winy 
postępu i techniki. Brak zrozumienia 
i ofiarności u szerszych odłamów spo­
łeczeństwa niweluje i paraliżuje nawet 
najpiękniejsze i najszlachetniejsze po­
czynania tych organizacyj, które mi­
mo ciężkich warunków,'z całym op­
tymizmem tę walkę prowadzą. Za­
miast stanąć na wspólnym froncie 
walki z bezrobociem, zamiast wczuć 
się w położenie i nędzę tych ludzi 
bez dachu nad głewą, k t ó r z y
0 głodzie i w beznadziejności cze­
kają cierpliwie z dnia na dzień polep 
sienią sytuacji i pospieszyć z w y­
datną pomocą — społeczeństwo na­
sze stara się od tego problemu jak 
najdalej odsunąć i ominąć go.

Lokalny Komitet Funduszu pomo­
cy bezrobotnym z J. W. P. starostą  
B ustachiew iczem  na czele zorganizo­
w ał na tutejszym  terenie akcję n ie ­
sien ia  pomocy na szerszą skalę. Sze­
reg utworzonych sekcyj, pom iędzy  
które zostały podzielone prace, daje 
rękojmię, że akcja będzie funkcjono­
wała wzorowo i pomoc bezrobotnym  
zostanie uw zględniona w jaknajszer- 
szym zakresie.

Trzeba nam tytko w tej pracy 
jeszcze oparcia się o nasze częstochow­
skie społeczeństwo. Trzeba nam zro­
zumienia i ofiarności wszystkich od­
łamów społecznych bez wyjątku i bez 
różnicy przekonań politycznych, trze­
ba nam wiary w wytrwanie i prze­
prowadzenie do końca tej sprawy. 
Trzeba, ażeby na wspólnym ołtarzu 
ofiary i poświęcenia złożyli swe dary 
serca nietylko najbogatsi, ale i naj­
ubożsi. Trzeba, ażeby w umiłowaniu 
człowieka zjednoczyły się wszystkie 
serca, a w ratowaniu go od nędzy i 
poniżenia zjednoczyły się wszystkie 
rozumy. Trzeba jaknajbardziej odda­
lić od siebie istotę barbarzyństwa, a 
wydobyć ze siebie pierwiastki kultury
1 cechy człowieczeństwa.

Społeczeństwo nasze nie może po-

Protest Polski przeciw propagandzie 
antypolskiej przez rad io  W. Brytanii.

LONDYN. Ambasador Rzplitej w 
Londynie p, Skirmunt wystosował do 
ministra spraw zagr. W. Brytanji no­
tę, w której zwraca uwagę rządu bry­
tyjskiego na fakt korzystania z radja 
brytyjskiego przez wrogą Polsce pro­
pagandę. Nota polska przytacza wypa 
dek, jaki wydarzył się w noc sylw e­
strową, w czasie transmisji z rozmai 
tych stacyj europejskich.

Speaker radja brytyjskiego w ko­
mentarzu przy przełączaniu transmi­
sji z Królewca na Warszawę użył 
zwrotu mniąjwięcej następującego:

„Obecnie przez t. zw. korytarz 
polski, który przecina Niemcy na dwie 
części, przełączymy się na Warszawę, 
stolicę nowego kraju — Polski, która 
wydaje jedną trzecią swego budżetu 
na utrzymanie olbrzymiej armji“.

Nota polska żąda, aby incydent 
ten został zbadany, celem zapobieże­
nia powtórzeniu podobnych wypad­
ków na przyszłość.

Ambasada przesłała komunikat do 
całej prasy angielskiej, zawiadamiając 
o fakcie złożenia noty i dając krótkie 
jej streszczenie.

Ofensywa japońska w Chinach.
Shan-Hai-Kwan w gruzach.

PEKIN, Wojska chińskie wycofały 
się z Shan Hai Kwan, korzystając z 
pociągów i reorganizują się obecnie 
pod ochroną pociągu pancernego pod 
Ob.in-Wang-Ts.0 ,

Dowódca floty brytyjskiej na wo­
dach chińskich, polecił statkom bry­
tyjskim „Bridge-Water" i „Folkesto­
ne” udać się do Chin-Wang-Tao dla 
ochrony interesów brytyjskich. Shan- 
Kai-Kwan stoi w gruzach.

Wśród ruin leżą zwęglone trupy 
500 żołnierzy i wiele osób cywilnych.

Japończycy, podczas końcowego 
ataku używali czołgów i bombardowa 
li miasto przy pomocy artylerji lądo-

Krwawy sam osąd pułku angielskiego 
nad ludnością Jamajki.

LONDYN. Pułk strzelców Nort- 
humberlandzkich, stojący garnizonem  
w Kingston na Jamajce, doKonał krwa

wej oraz dział okrętów, stojących na 
rzece.

Zwalone mury miasta umożliwiły 
dostęp piechocie i kawalerji japoń­
skiej, Doszło do zażartej walki na u- 
licaeh miasta. Oddział wojsk chiń­
skich, liczący 500 ludzi, został całko­
wicie zniszczony.

Od pocisków powstały w wielu 
punktach miasta pożary.

Ostatecznie Chińczycy zostali w y­
parci do drugiej linji obronnej,—znaj­
dującej się w odległości 2 kim. poza 
miastem, gdzie przegrupowują się do 
akcji obronnej.

wego samosądu nad miejscową lud­
nością.

Jeden z mieszkańców Jamajki za­
sztyletował po pijanemu żołnierza puł­
ku angielskiego w nocnym szynku. 
Wzburzeni żołnierze angielscy nie- 
słuchając rozkazów oficerów, dokonali 
samosądu nad ludnością. Rozwście­
czeni żołnierze rozbijali szyby, nisz­

czyli sklepy, przewracali tramwaje u- 
liczne, bijąc do krw-i spotykanych 
przechodniów. Doszło również do bój­
ki między policją i żołnierzami.

Kilku obywateli .Jamajki odniosło 
dość ciężkie rany. Żołnierze nie usłu­
chali rozkazu pułkownika, który na­
kazał natychmiastowy powrót do ko­
szar.

Dopiero po dokonaniu pogromu 
żołnierze angielscy powrócili do ko­
szar.

zostać w tym wypadku tylko biernym 
widzem — ono musi iść z nami na 
wspólny front dla wspólnego dobra. 
Musi zrozumieć, że walczy o zwycięs 
two nad sobą samym — że od woli 
i hartu jego ducha, od jego optymiz­
mu zależeć będzie powodzenie tej ak­
cji. Nie złorzeczeniem i przekleństwem, 
nie łzami i skargą podtrzymamy du­
cha w wynędzniałym tłumie — ale 
otuchą i wiarą w lepsze jutro, rados- 
nem i pełnem ciepła słowem zagoimy 
rany, zadane mu przez głód i choro­
bę. Do tej opieki nad bezrobotnym 
powinniśmy więc i musimy stanąć z 
nakazu własnego serca i własnego 
rozumu, a nie pod przymusem władzy 
czy organizacyj. Musimy wszyscy sta­
nąć do wyścigu ofiarnego na rzecz 
dotkniętych kryzysem bezrobocia i 
składać na ręce Lokalnego Komitetu 
wszystko, co tylko może ulżyć nędzy 
człowieka.

Niech poza sferą urzędniczą, która 
zawsze była najofiarniejszą, dadzą do­
bry przykład ofiarności szerokie sfery 
kupiectwa naszego miasta i w łaści­

ciele nieruchomości, niech przemysłów 
ey, którzy korzystali i korzystają ze 
sił ludzkich przybędą dziś z wydatną 
pomocą swym  byłym pracownikom a 
napewno w najbliższej przyszłości, gdy 
kryzys minie, zyskają sobie wdzięcz­
ność niejednego robotnika. — Niech 
każdy, kto człowiekiem jest, pośpieszy 
z czem może, choćby nawet z sercem  
i dobrem słowem a napewno zw ycięs­
two po naszej będzie stronie. — Jeśli 
to zadanie spełnimy w zupełności, je­
śli zadośćuczynimy przykazaniom 
Chrystusowym i łaknących nakarmi­
my, a nagich przyodziejemy, będzie­
my mogli śmiało patrzyć historji w 
oczy i powiedzieć, że obowiązek oby­
watelski względem Państwa i ojczyz­
ny, a chrześcijański względem religji 
w całej rozciągłości wypełniliśm y.— 
Pośpieszmy więc jaknajszybciej z 
datkami na rzecz bezrobotnych czy 
to w naturze czy w gotówce i popie­
rajmy jaknajchętniej wszelką akcję 
wyłonioną z ramienia Lokalnego Ko­
mitetu Fudnuszu Pomocy Bezrobot­
nymi

Konferencji M arsz. P iłsudskiego 
z min. Beckiem.

WILNO. Przybyły do Wilna m i­
nister spraw zagr. Beck zamieszkał w 
pałacu reprezentacyjnym. W godzinach 
popoł min. Beck złożył wizytę Marsz. 
Piłsudskiemu, przez którego został za­
proszony na obiad. Po obiedzie Marsz. 
Piłsudski odbył dłuższą konferencję z 
min. Beckiem.

Wysoki Komisarz Ligi Narodów 
w Gdyni.

GDYNIA. Wysoki komisarz Ligi 
Narodów w Gdańsku, RostiDg, przy­
był do Gdyni na zaproszenie dyrekto­
ra departamentu morskiego Minister­
stwa Przemysłu i Handlu, dr. Hilchena.

Zaproszenie to stoi w związku z 
wyrażonem niedawno przez wysokiego  
komisarza życzeniem zapoznania się 
z organizacją portu gdyńskiego.

Mistrzem hokejowym Krynicy zosta ł 
Wiener Iś s łau f  H erein.

KRYNICA. Późnym wieczorem  
odbył się na stadjonie krynickim d e­
cydujący o mistrzostwie hokejowem  
Krynicy mecz, do którego stanęły dwie 
drużyny niemieckie, a mianowicie 
Wiesr er Eislauf V>rein i Berliński 
Brandenburg S. Y. Zawody zakończy­
ły się zwycięstwem  drużyny wiedeń­
skiej w stosunku 2:0 (0:0)."

Ostateczny wynik turnieju przed­
stawia się zatem następująco: 1) W ie­
ner E Y. 2) Brandenburg S. V. 3) 
AZS Warszawa, 4) B. K. E. Budapeszt. 
Zwycięska drużyna otrzymała nagrodę 
wędrowną.

Reichstag zwołany na 2 4  s tyczn ia .
BERLIN. Na posiedzeniu komitetu 

senjorów postanowiono zwołać Reich- 
stad na 24 b. m.

Przedstawiciel rządu sekretarz sta­
nu v. Pianek oświadczył, iż kanclerz 
von Schleicher jest gotów w każdej 
chwili stanąć przed parlamentem i 
wygłosić swe ekspose, domaga się 
jednakże, ażeby równocześnie wyja­
śniona została sytuacja polityczna w 
Reichstagu.

Na jednem z najbliższych posie­
dzeń, bezpośrednio po wysłuchaniu 
ekspose kanclerza Schleichera, prze­
widziana jest ratyfikacja szeregu kon- 
wencyj międzynarodowych, m. in. 
konwencji polsko-niemieckiej w spra­
wie ubezpieczeń społecznych. Bezpo­
średnio po mowie kanclerza von Schlei­
chera nastąpi wielka debata politycz­
na, poczem dojdzie do głosowania 
nad wnioskami o votum nieufności 
dla rządu, które zgłoszą zapewne hit­
lerowcy i komuniści.

Walki boliwlisko-paragwajskie.
ASSUNCION. Wojska paragwajskie 

zdobyły pierwsze pozycje boliwijskie 
dokoła fortu Corrales; na odcinku 
Saaxedra Paragwajczycy podczas os­
tatnich kontrataków zdobyli 6 kara­
binów maszynowych i 410 karabinów 
zwykłych.
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Nowi zbrodnia hitlerowca.
BERLIN. Po ohydnym  m ordzie, 

d okonanym  n a  sz tu rm ow cu  h itle ro w ­
sk im  H an tschu  przez jeg o  tow arzyszy  
p a rty jn y ch , policja zaalarm ow ana zos­
ta ła  podobną now ą zbrodnią, dokona­
n ą  w A stfe ld  w H arcu, gdzie sze re­
gow iec h itle row sk i W illg ero th  pozba­
w ił życia w ystrzałem  rew olw erow ym  
sw ego tow arzysza party jnego . W illg e­
ro th  został n a ty ch m ias t aresztow any. 
Z brodnia m a tło  polityczne.

Japończycy n terytorjum Sowietów.
CHARBIN, — W edług  n iesp raw ­

dzonych  do tąd  w iadom ości oddziały  
kaw ale rji japońsk ie j zajęły s tac ję  Po- 
g ran iczn aja , oddaloną od W ładyw o- 
s to k u  około 150 kilom etrów . P ogra- 
n iczna ja  je s t  o sta tn ią  s tac ją  na lin ji 
w sehodnio-chińskie j, położoną nad g ra  
n icą  m andżursko-sow iecką. W  leżącej 
ju ż  na  te ry to rju m  sow ieck iem , w bli­
sk ie j odległości od Pograniczna ja, w io ­
sce  G rodekowo, m ają  być rzekom o 
sk o n cen tro w an e  silne oddziały w ojsk 
sow ieckich .

Syrja odzyska n iepod ległość?
LONDYN. W n ied łu g im  czasie 

spodziew ać się  należy ogłoszenia n ie­
podleg łości Syrji—-tw ierdzi „T im es”

S yry jsk ie  koła niepodległościow e, 
pow ołując się  na  a r ty k u ł 22 p ak tu  
L ig i Narodów , dom agają się  pełnej 
niezależności.

E w en tu a ln y  uk ład  n iepodleg łościo­
w y m iędzy F rancją  a S y rją  oparty  
by łby  na ty ch  sam ych  zasadach , k tó ­
re  s tan o w ią  podstaw ę u k ład u  pom ię­
dzy A nglją  a k ró lestw em  Irak u .

Pod zarzutem szpiegostw a n i rzecz 
Chin.

TOKIO. P rzeprow adzono liczne 
a resztow ania  w śród w yższych u rzęd ­
ników  w ładz m andżursk ich  Czangczu- 
au , podejrzanych  o up raw ian ie  szp ie­
g o stw a n a  rzecz Chin. A resztow ani 
u rzędn icy  grom adzili m ate rja ły , k tóre 
posłuży ły  delegacji ch ińsk iej w  Ge- 
ao w ie  do oskarżeń  przeciw ko rządow i 
japońsk iem u.
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Dawno oczekiwany!
Po usilnych staraniach udało się nam otrzymać  
— — — Najsłynniejszy film produkcji

europejskiej!

C. K. F E L D M A R S Z A Ł E K
Wspaniały film dźwiękowy z życia w ojskow ego  dawnej Hustrji.
W roli  g ł ó w n e j  s ł y n n y  n i e z r ó w n a n y  y i a f t a  B u r i a n  

j J A D  PROGRAM: O o d » t » l  d ź w i g o w e ,  — ę eny mjejsc  zw*yw e .

Kolos oceaniczny spłonął na Atlantyku.
PARYŻ, Na fran cu sk im  okręcie  p a­

sażersk im  „L‘A tlan tiq u e” o pojem ności 
42,511 ton, zna jdu jącym  się w drodze 
z B ordeaux do Le H avre, w ybuch ł 
nag le , z n iew yjaśn ionych  do tąd  przy­
czyn, pożar. Załoga, w liczbie 250 lu ­
dzi, rzuciła  się  na ra tu n e k  ok rę tu . Po­
żar jed n ak  rozszerzył się z ta k  b łys­
k aw iczną szybkością , że ra tu n e k  oka­
zał się n iem ożliw y.

O kręty: n iem ieck i „R u h r” i an g ie l­
ski „Ford C astłe” pośp ieszyły  n a  ra ­
tu n ek , biorąc na  sw e pok łady  załogę 
płonącego  ok rę tu .

„ A tlan tiq u e” , k tórego budow a kosz­
tow ała  400 m iljonów  franków , odbył 
sw ą p ierw szą podróż 29 w rześnia 1931 
roku. B ył to  jed en  z w ielk ich  ok rę­
tów , ku rsu jący ch  pom iędzy B ordeaux 
a A m eryką Południow ą.

Zamachy bombowe komunistów 
w Hiszpanii.

DŹWIĘKOWY
KINO - TEATR g y P B d W O S O

Dziś i dni następnych  
W ielka opopea w ojny św ia tow ej  p. t.

W I K T O R J A  
i J E J  H U Z A R
W  rolach głównych: Iw a n  P e tro w ic z , 
E rn e s t  Y e re b e s  i D re ta  T h e lm e r .
Nad program: T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  

F oxa.

MADRYT. L udność jednej z w io ­
sek, położonych w okoiicy A leazar, 
w d arła  s ię  do zarządu  g m in y  i zd e ­
m olow ała w szystk ie  u rządzen ia . T łum  
zaatakow ał policję, w ezw aną dla p rz y ­
w rócen ia porządku.

W zagłęb iu  w ęglow em  L a F erg u e - 
ra , w k tó rem  od dw óch m iesięcy  trw a 
ją  s tra jk i i zaburzen ia , dokonali k o ­
m un iśc i licznych a taków  sabotażu . 
W czoraj rzucono około 50 bom b, n isz­
cząc kom pletn ie  przew ody elek trycz-

Angielsho-pershi spór u naftę.
LONDYN. „D aily H erald” podaje, 

iż rząd persk i zam ierza zlikw idow ać 
an g ie lsko -persk i spór o naftę , przez 
udzielen ie  an g ie lsk o p e rsk iem u  to w a­
rzy stw u  naftow em u koncesji na 60 
lat.

Rząd persk i dom agać się  jed n ak  
będzie w płacan ia do k asy  skarbow ej 
21 proc. zysków  tow arzystw a, zam iast 
do tychczasow ych 16 proc. oraz u d z ia ­
łu  p rzedstaw icie li rządu  persk iego  w 
firm ach, sto jących  pod kon tro lą  to w a­
rzystw a.

Obudził s ię  i letargu podczas 
pogrzebu.

PARYŻ. — Na w iejsk im  cm en ta ­
rzu  w pobiiżu L im oges zaszedł rzadki 
w ypadek  obudzenia się z le targu . Od­
byw ał się pogrzeb 65 letn iego  w ieś- 
n iaka, k tó ry  zm arł p rzed k ilk u  dn ia­
m i. T rum nę n iesiono przez u iiczki 
cm en tarza  do grobu. W pew nej chw i-

ne. W ten  sposób un ieruchom iono  
re sz tę  czynnych  jeszcze kopaln i. P o ­
licja aresztow ała  k ilk u  ag ita to rów  ko­
m u n isty czn y ch .

Coraz częściej zdarzają się w Hisz- 
pan ji w ypadki w ykolejen ia s ię  pocią­
gów. W czoraj w ykoleił s ię  pociąg  po­
śp ieszny  przy w yjeździe z dw orca m ad ­
ryckiego . J e s t  to ju ż  szósty  w ypadek  
w ykolejen ia  się  pociągu  w o s ta tn ich  
4 dn iach .

li uczestn icy  pogrzebu posłyszeli gwał» 
tow ny  s tu k , dobyw ający  s ię  z w nętrza 
tru m n y .

Po o tw arciu  tru m n y  okazało  sie, 
iż zm arły  w rzeczyw istości pogrążony 
był w śn ie  le targ icznym . P rzerażen ie  
w ieśn iaka, k tó ry  spostrzeg ł, iż zam ie­
rzano go pochow ać, było tak  w ielkie, 
że w kró tce zm arł on napraw dę.

Z różnych stron
w  K i lk u  w l e r s s a c h .

— Polow anie rep rezen tacy jn e  w 
puszczy białow ieskiej zakończyło się 
w czoraj. P an  P rezy d en t R. P . podej­
m ow ał gości w pa łacu  b iałow iesk im . 
Goście z Ł otw y, k tórzy  brali udzia ł w 
łow ach, odjechali przez W ilno do
Rygi.

— Załoga „M ałygina” —  sow iec­
k iego  łam acza lodów  — została  u ra ­
tow ana.

— Cała p rasa  fran cu sk a  donosi o 
złożeniu przez am b asad o ra  S k irm u n ta  
w ang ieisk iem  m in. sp raw  zagran icz­

nych  noty w- sp raw ie  p ropagandy  
p rzeciw polskiej jed n ej ze stacy j rad io ­
w ych W. B ry tąn ji.

— Do zw iedzenia p rzy sz łe j w y sta  
wy św iatow ej w C hicago zaproszeni 
zostali m . in. M ussolini, p rezyden t re ­
publik i francusk ie j L ebrun  oraz król 
belg ijsk i A lbert

W  zagłębiu  K incsid (Illinois) 
doszło do k rw aw ych  rozruców . G órni­
cy, k tó rzy  ogłosili s tra jk , rozpoczęli 
w a lk ę  z poiicją. 2-eh górn ików  zostało 
zab itych . S tra jk u jący  rzucali bom by.

— Rząd japońsk i oficjaln ie odm ó­
w ił podpisan ia japońsko  -  sow ieckiego 
pak tu  n ieagresji. *

— M ahom etanie napad li n a  jed n ą  
ze w si h in d u sk ich  w k sięstw ie  A lvar 
za to, że jej lu d n o ść  n ie  chc ia ła  d e­
m onstrow ać przeciw  w ładzom , są  ra n ­
ni i zabici.

— O ddziały pow stańcze w rep u b ­
lice H onduras ew akuow ały  m iasto  
A m apala, port został o tw arty  dla ru ­
ch u  okrętów .

K R O N I K A
f i tm e m A G iZ Y i i

Piątek 6 stycznia. Trzech Króli.
Sobota 7 stycznia. Lucjana m. Juljana.
Wschód słońca; o g 7.44 Zacho* 15 55

<j)ftury aptsak.
W  nocy z czwartku na piątek: III A le-  • 

ja, Narutowicza.
W nocy z piętku na sobotę. I Aleja. 

Wieluńska.

P rzyjęeia  n a  kurs d la  S ióstr 
Pogot. San. Polskiego Czer­
w o n e g o  Krzyża. T erm in  sk ładan ia  
podań na ku rs d la s ió str  Pogot. San. 
P . C. K. zosta ł przedłużony do dn ia  
10 s ty czn ia  br. w łącznie.

K andydatk i, chcące uczęszczać na 
pow yższy k u rs , w inne do podania za ­
łączyć: św iadectw o szkolne, św iad ec­
tw o o b y w ate ls tw a (w yciąg  z k siąg  
ludności lub  dow ód osobisty), życio­
ry s  w łasnoręcznie nap isany  oraz dw ie 
fo tografje . W  podan iu  należy  s ię  po­
wołać na  referencję dwóch w iarygod­
nych  osób. P odan ia należy  sk ład ać  
osobiście w sek re tarjac ie  PCK., ul. 
P an n y  M arji 7 l od godz. 12 —  13 1 
od 16 — 18. /

Kiwo-Teatr „ATLANTIC"
Dziś i dni następne

M A R Q U I S  D ‘ i  O M
SZPIEG NA DW ORZE CARSKIM

Świetna, pełna  dowcipu i ż y w io ło w e ­
go humoru komedja p.t.

JA POTRAFIĘ W S Z Y S T K O
ora z  P e r t  je r hotelu P a l m e r  
Nad _ program. B e lo n ia rs lw o  88®Jp©= 

igżH lejssy  p rz em y sł w  św ięc ie .

K SA W ERY  DE MONTEPIN. 224

Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

—  I cóż?
— To kłoda do niczego! p rzy ją ł 

m n ie  bardzo źle, o n iczem  n ie  chciał 
słyszeć... K ategorycznie odm ów ił pod­
p isan ia  papieru , opisującego to, co się 
s ta ło  przed laty .

— Co czynić? — zap y ta ł F ilip , 
k tó rego  tw arz  w yrażała zn iechęcenie.

— Z asięga łem  w iadom ości w Nan- 
teu il — odrzekł Ju ljan  — potrzeba, 
abym  poprostu  zadek larow ał śm ierć  
G abrjeli V endam e. P an  baron będzie 
m u s ia ł w ezw ać po tem  m ego ojca, a- 
żeby zeznał praw dę.

— Ależ w m ero stw ie  żądać będą 
papierów .

— N ie, m er N an teu il pow iedział 
m i, że w ystarczy  deklaracja podpisana 
przezem nie i d rug iego  św iadka.

—  Jak im  sposobem  znaleźć tego 
d rug iego  św iadka .

— Przyw iozłem  z sobą m ego zna­
jom ego  z N anteu il.

—  Gdzież on jest?
— N iedaleko stąd , w szynku, gdzie 

go zostaw iłem .
— To dobrze, idź w ięc po n iego  i 

złóżcie razem  dek larację .
—  Godzina zgonu?
— Północ. N ie zapom nij żądać u ­

pow ażnienia przew iezienia zw łok do 
N an teu il H audouin.

— P an  baron m oże być spokojny... 
N ie zapom nę o niczem .

W tej chw ili dopiero F ilip  zau w a­
żył zm ienioną tw arz  sw ego k am er­
dynera.

— Cóż ci się s ta ło?  —  zap y ta ł go.
— N iech m i pan  baron raczy prze 

baczyć. T łom aczę sobie ja k  m ogę, po­
m im o to n iepodobna m i pozostać o- 
bo jętnym , w zrusza m nie  to  w szystko  
strasz liw ie .

— Je s te ś  szalony! — odrzekł pan 
de G arennes, w zruszając ram ionam i. 
P om yśl o fortunie!

N ie o fo rtu n ie  m y śla ł w te j ch w i­
li Ju lja n  Y endam e, lecz o sądzie przy 
sięg ły ch .

— To przejdzie — w y jąk n ą ł z 
d reszczem  nerw ow ym .

I zw racając się  na p iętach , odszedł.
— T eraz jest w  s trach u  — rzek ła 

baronow a do ucha  synow i.
— To g łup iec  poprostu! m y śla łem , 

że m a siln ie jszy  ch a rak te r . N ie po­
trzeba się niczego obaw iać, po cóż 
w ięc ten  osieł drży?

P an  de C hallins w yszedł w tej 
chw ili z paw ilonu .

C hw iał się n a  nogach  i bladość 
jego  by ła  przerażającą.

— Odwagi, kochany  kuzynie, od­
w agi, b łagam  cię — rzekł pan  de Ga 
re n n es  z w yrazem  głębokiego  w sp ó ł­
czucia.— M atka pow iedzia ła m i w szyst 
ko. K ochałeś to b iedne dziecię, k tó re

straciliśm y...
S łysząc ten  głos k łam liw y , R aul 

za trząsł się z oburzenia!
— T ak — odpow iedzia ł s tłu m io ­

nym  głosem . — K ochałem  ją  i w szyst­
ko się skończyło!

P rzez k ilk a  chw il u k ry w a ł tw arz 
w dłoniach, później, jak b y  nakazu jąc  
m ilczenie boleści, zapytał:

— Złożyłeś dek larację  o zgonie?
— Ju ljan  ty lko  co w łaśn ie  ud ał się 

do m erostw a, gdzie  ją złoży... J e d n o ­
cześnie zażąda upow ażnien ia p rzen ie­
s ien ia  zw łok sw ej siostry  do N anteu il 
Ie H audoin, gdzie spoczyw a cała  ro­
dzina Y endam ów .

— A  w ięc n abożeństw a żałobnego 
n ie będzie tu ta j?

— Nie, w szystko odbędzie się w 
N an teu il.

R aul zw iesił głow ę, jak b y  u p ad a­
jąc  pod ciężarem  boleści...

— Zostaniesz z nam i, m ój drogi 
s iostrzeńcze, n iepraw daż? — rzekła 
baronow a.

— Nie, dziękuję bardzo za w aszą 
uprzejm ość, ale nie m ogę z niej ko­
rzystać... K iedy pow racasz do P aryża, 
F ilip ie?

— Poju trze zapew ne.
— Będę już  m oże trochę spokoj­

niejszy... Pójdę cię odw iedzić... Teraz 
m usim y  się rozstać.

P an  de G arennes w y c iąg n ą ł rękę 
do R auia, k tó ry  m iał chw ilę w ahania.

M yśl do tkn ięcia  ręk i podłego m or­
dercy  w zbudzała w  n im  w strę t n ie

do opisania, lecz p rzypom niał sobie 
zalecenia G ilberta, w ziął w ięc ręk ę  
k uzyna , zlekka ją  u ścisnął, u k łon ił się 
bnronow ej i oddalił się  szybk im  k ro ­
k iem .

— D o tk n ię ty  je s t  głęboko! — rzekł 
F ilip  do m atk i. — Co się  z n im  s ta ­
n ie , jak  się dow ie, że G abrjela by ła 
córką hrabiego  de V adans...

— U m rze, być m oże —  odrzekła 
baronow a.

— Obyś, m atko , b y ła  dobrym  pro­
rokiem ! Toby znacznie zw iększyło s u ­
kcesję!

V endam e, w yszedłszy z willi, udał 
s ię  prosto  do m erostw a w Bry su r 
M arne.

S tosu jąc  się  do rozkazu G ilberta, 
zg łosił się do sek re tarza , k tó ry  pow i­
ta ł go pytan iem :

— Czego pan sobie życzysz?
— Przychodzę w in te re sie  ak tu  

zejścia mojej s io stry  G abrjeli Ven­
dam e.,.

— To dobrze,.. Za chw ilę w ysłany  
zostan ie tam  lekarz. Je s te śm y  u p rz e ­
dzeni, w iem y o co chodzi. J a s te ś  pan 
przysłany  przez doktora G ilberta, n ie­
praw daż.

— Tak.
— Nie potrzebujesz się pan  n iczem  

zajm ow ać. D ek larac ja  już  je s t zło­
żoną.

— Ale m uszę uprzedzić tam , o 
k tó rym  czasie przyjdę zabrać ciało...

- -  To słuszne. P ow róć pan  tu  za 
godzinę. C. d. n.


